
WIAMiHIIŚCI POIMI®
PKENUMI^RATA.

Na rok.........................  fr. 20
Na p<31 roku.................. fr, ł ó
Na trry miesiące.. fr. 5
Djsieiinik wychodzico tydzień, 

W  SOBOTĘ

N r 42.
D U L A  17  DAZD2.IELEUPIŁ A  1857  B .0 S B .

• Wszelkie zgłoszenia tyczą­
ce się prenumeraty lub nie- 
odbierania niniejszego pisma, 
tudzież przesyłanie pieniędzy , 
maję być adresso"vane : a 
M. 3. Szczepanowski, 8, nie 
Yauyirard, 4 Paris.

L IS T Y  O R U S I .

|  n .

2  Podola z  nad  granic toossyjsMęKt Zdarza się u  nas 
słyszeć, że nasze m łode pokolenie, które na scenę p u b li­
czny wstępi cuć zaczyna, różni się, a na lepsze, od nas 
starszych. Kieśrnialbyin tego tw ierdzić o wszystkich p ro­
w in c jach  ; ,0 tej w ięc tylko m ów ię, k tóry  znam  i której 
w ew nętrzne przem iany pragnę opowiedi ieć, to jest czem 
byliśm y, gdzie zdaniem  m ojem  z iszła popraw a, i jakiem  
poniżeniem  i cierpieniam i okupiliśm y ę ja jtó j“j(szą, która 
wschodzić zdaje się przyszłość.

Czem przed kilRunastą laty byliśm y, odgadnąć łatw o 
patrzyć na tych, co po roku i S«J 1 kończyli przerw any przez 
la t parę edukacyy, a później pożeniwszy się i rodzicielskie 
m ajątk i objy r  y, utw orzyli dzisiejszy społeczność, naszych 
p o  v a ż  n y  c h  obyw ateli 1 O jców rodz.n. Szkicować ich 
p o rtre t byłoby zbyt boleśnie. Ktoś złośliwie przyrów nał 
lasze oby watelstwó do znużonych rozpustników , zagrożo­

n ych  suchotam i, którym  jedna już tylko została się tro ­
sk a— własnego zdrow ia! Szerzej i wyżej m yśl ich  m e się­
g a ; pierw ej od nieprzyjaciela ostudzi jy trw oga by się nie 
ruszyć z oom ow ego zacisza; zamrozi strach , «ie trzeba .nieć 
będzie w łasny opm iy, W ypadnie jej bronić i narazić się na 
p racę  d ługy  i pw eci\ mości. Tyle acl odn, d la  wytpliwego 
nieraz pożytku, o za wiele r»  risze siły i zdrow ie.— M ydła 
spraw y publicznej m am y dobre m tencye! Dobre hitencye 
j W estchnienia, to jedyny podatek, k tóry  dziś na ołtarzu 
ojczyzny składamy.

Czas t jeszcze niedaw ne, kiedy Rus nasza i  L itw a ja ­
śniały św iatłem  w ielkich naukow ych zakładów  Były 
to d la  narodu  ważniejsze dobrodzię.stw a, niż gdyby ce ­
sarz A leksander arm iy królestw a, jeszcze o trzydzieści ty­
sięcy pow iększ\ł lub  p row  ncye ! abra e pod szalony za­
rząd  księcia Konstantego by ł oddal. Bo arm iy w  k ilku  
godzinach niezdolny jenerał stracić może, a to  św iatło i 
nauka , k tó re  uniw ersytet w ileński w raz z liceum  krze- 
m ienieckićm  w  nasz im  obyw atelstw ie rozkrzewił, m im o 
gran ice i podziały ńa jenerał-gubernatorstw a, u trzym uję 
Polskę przy ićj narodow ości i charakterze politycznym. 
Zrozum a ła  to w  swoim  czasie, pierw ej naw et od rzyci u, 
arystokracya m oskiewska, a chcąc dalszem u jak  m ów io­
no  « spoIszczemu » tych prow incyj zapohiedz, m oralny 
k ierunek młodzieży polskiej oddała p lugaw em u Nowosil- 
co \v i.—  W  W ilnie, jak  w iadom o, zam ianow any rektorem  
Pelikan Bokszczanin w K rzem ieńcu.— W  tym srm ym  cza­
sie (około 1827) zaszły zm iany w W innicy , szkole głównej 
po’ żonćj na pograniczu tjzjy *i naszych rpekich gubernij.

e.ktorem jej był pijar ksiądz Maciejewski. Pam iętam , 
b j ło  to pod k o n ie c ju b ileu sz u : ksiądz biskup Macłiiewicz 
przyjechawszy do W innicy, d la  tej w ielkiej kościelnćj u ro­
czystości, zaszczycił sw ą obce ipśtijj nasze roczne, pub li­
czne eeżam ina. R ektor po ich skończeniu m iał do nas 
m ow ę uełną nauki, dobroci i pow agi ojcowskićj, z wszel­
ką ok 'asy ówczesnej w ym ow y, płaczem , giestam i i rzuca 
raem  się do nóg księdzu biskupow i. Słuchaliśm y jej z u­
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szanowaniem i spóiczuciem , i każdy, odjeżdżając n a  w a- 
kacye, miły do dom ów rodzicielskich zawiózł jej pam iątkę. 
W e dwa miesiyce później, jakże wszystko zm ienione !—  
Nowo przysłany rek tor p . Kowalewski był nauczycielem  
kaligrafii 'v szkole międzybozluej, a  czemu ak  szybki 
w inien był aw ans, opow iadać nie trzeba. W  dniu  nazna­
czonym na o tw arcie nauk  szkolnych zebrali się wszyscy 
w  kościele katolickim , gdzie p . Kowalewski m iał mowę 
po rossyjsku, w  tych s ło w ach : « Da zdrasiw ujet W ieli/ci 
Gosudar Im pera tor N ik o ła j  Pawloivicz\! » Tu nam ówio­
nych k.lku m d c ó w , popowiczów 1 spraw m kow iczów , na 
cale gardło w rzasnęło hurra  !  —  P. D yrektor znow u ;< Dą 
zdrasiw ujet W ie lika ja  G osudarinia  Im pera trica  M a ria  
Fedorowna ! » Znow u m alcy swoje, k p. dy rek to r odśpie­
w yw ał dalej całą litam ą najjaśniejszej rniperatorskiej ro­
dziny* Była to pierwsza m ow a, którą po rossyjsku słvsza- 
łem , a była prototypem  tych wszystkich oracyj, k tóre n a ­
stępnie na egzam inach szkolnych pow tarzano i pow tarzaię.

Ale i p- dyrektor by ł, na nieszczęście, wzorem wszystkich 
następnych w  szkołach polskich kierow ników  młodzieży. 
F igura  śmieszna i nadęta, od uczniów  przezw any « sę- 
penj,» , niem tał on wyobrażenia o naukach  ani o peda­
gogice; co gorsza, niem ial żadnej podstaw y m oralnej 
C hc iw y  przedajny i zepsuty, ezłowick ten doszedłszy dzi­
siaj w j fokich urzędów  w  Rossyi i okryty w stęgam i, aby 
całą swą polityczną karyerą zdefiniować, kazał w yrvć na 
w łasnej pieczątce « za Bohom m olitw a, a za Carom  służba 
nikogd., nepropadajot. » —  Pod w pływ em  i ki, runkiem  ta ­
kiego .ek to ra  prędko na moekiew-ki ton nastro iło  się u 
nas cale wychowanie gimnazyalne. Profesorow ie zbyw ali 
lekcye, ich gtównem , kolegialnem  zajęciem stała się gra 
w  karty  ■ wszyscy zaś spekulow ali na to  jakby  m ieć naj­
więcej ■ najbogatszych koaw iktorów . Który z uczniów  za-
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się o promocyą nl3 potrze Jje. umiej szczęsuwi nauczy­
ciele zastępowali dochód z konw iktorow  haraczem , k tó ry  
na  rod  ’cow w W innicy m itózk ijąeyrli nak łada ł,. N ie­
rzadko Leż zdarzyło się usłyszeć, ik a lekcyi p rzym aw łali 
się u b p S ts  ze<ro m alc o furę żyta lu  i owsa.. Tylko w ięc 
najbiedniejsi, którzy żadnym  podarkiem  pomodz soh:- 
11 ie mogli, uczyć się musieli, i  ci też w  istocie czegoś n a u ­
czyli s ię .’

Przyszedł czas pow stania. Zaczęto c mowie o ojczy­
mie, o ć-olsce, o wois kach polskich. Nie jednem u z m ło ­

dych na te słowa m ocniej zabiło serce £  nieczęsto je u 
nas słyszał i nie w każdym  dom u rodzicielskim . O statnie 
czasy panow ania A leksandra !  .Rł d la  naszego patryoty- 
zm u zabójcze; prześladow ania k tórem i nn, prow ineya 
dręczoim  nie wiele jeszcze nasze R uś d o tk n i j  Pod m a -  
teryalriym  względem każdem u d a ło s ją  d o b rze ; podatk i 
niew ielkie odzaje ogrom ne, chociaż cena zboża była 
niewyst ka’ nie brakow ało pieniędzy. Osobliwie też kiedy 
się zaczęła wojna turecka, 3 " inny  znaczne za dostaw y w pły ­
nę] j d iak  obyw atelskich, dhw ah .0 A leksandra, żab . 
w auo  jego śm ierci, i m ało k to  by ł, k toby przeczuw ał jego 
grecką politykę. Ochoc-u przyjm ow ań gw ardye m os­
kiew skie, a jeśli kto napom knę * no iuyce, coś 0 daw nych 
czasach, to  chyba starzy r -  loleonir 'ij k lórzy Polski beż
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francuzkiego m u nduru  i bez jenerała francuzkiego nie ro ­
zum ieli —  Czasy kościuszkowskie nie każdy odważył się 
przypom inać, chociaż każdy zabytek z tych czasów ce­
niony był, w yznajm y, może nan 'w artość, co później nie 
pośledni w yw arło  w pływ  na nasze powstanie.

_ Lecz w róćm y do szkół. Zaledwo w ieść doszła o pow sta­
n iu , rozpuszczono szkoły jakoby z pow odu cholery. Mło­
dzież i dzieci zostały pod okiem rodziców i rzadkich gdzie 
niegdzie guw ernerów  dom ow ych. —  W krótce też i u nas 
wszystko zakipiało. Każdy k io  m ógł na koniu utrzym ać 
się rw ał się do broni, i w yszukiwał miejsca gdzie były 
zm owy i zbiory. W szystka doroślejsza a zacniejsza m ło­
dzież weszła do wojska ; część ich zginęła, część posłana 
n a  Sybir, część na w y g n an iu ! ....  Lecz byli i tacy którzy 
an i razu nicwystrzeliw szy, skoro pow stanie zostało spara­
liżow ane, całerni partyam i uchodzili do Galicyi. Z nich 
p raw ie  wszyscy niebaw em  wrócili, a byli jeszcze W wieku 
bardzo właściwym  co  nauk i; wszakże nie dali sobie m ó­
w ić o szkołach, bo jak  się tu uczyć, kiedy się już  wojowało 
za ojczyznę, a w dom u rodziców było ń a  co oglądać się. 
Oto p, er wszy poczet nieuków  !

Przez dw a lata były szkoły zam knięte ; otw orzono no­
w e, do których aby wejść, trzeba było zdaw ać egzamin po 
rossyjsku. Młodzież tora przez te dw a lata S taw a ła  
w  dom u, odw ykła oi książki; przelękniona trudnością 
egzam inu zwłaszcza do wyższych klas, gdy do niższych 
w racać nie chciała, wyrzekła się dalszej szkolnej edukaeyi, 
osiadła w dom u pom agać rodzicom i sposobić si§ przy 
n ich  na gospodarzy i obywateli. To szereg nieuków  drugi.

Tylko m ała liczba daw nych studentów , w większej czę­
ści ubogich, ze ściśnionem  sercem poddała się lej konie­
czności korzystania z zakładów rossyjskich. Młodsi weszli 
do girnnazyów, starsi do uniw ersytetów  moskiewskiego, 
charkowskiego i petersburskiego, oraz do śpecyalnych 
w  Petersburgu zakładów, jak szkoły inżynieryi, ai -ylervi, 
wodnej kom unikacyi i t. i Lecz tak m  do ich tam  było, 
że w  instytutach w ym agających ścisłego egza‘m inu, ledwo 
po jednym  Polaku nożna było wówczas naliczyć, k. w szy  
scy zostaw ali po<i jakąś koiidernnntą publiczną, ho ojec- 
\v ie woleli raczej aby ich w yrostki wstępowali od razu do 
pu łków  m oskiew skich. Takich opinia publiczna zupełnie 
u sp raw ied liw ia ła ; o cóż m iał z chłopcem robić, mówiono; 
piemędzy ni< ma aby m u wziął dzierżawę, dzieci dużo, 
g łó d ,— ot lepiej że się chłopak poszedł dosługiwać. Ale 
na u iźących się w  szkołach wojskowych spozierano z nie­
dow ierzaniem , jako na ludzi którzy z rozum em  moskiew­
skim  przyniosą dzikość i przew rotność moskiewską. — p 0 
części miano słuszność.

Teraz pom yślm y o tych k ilkuset niedouczonej m ło­
dzieży, od osm nastu do dw udziestu kilku la t ,  z których 
n ie jed e n  po parę tysięcy rub li m ógł wydać z łatwością. 
W  kraju żyznym i bogatym , ale odciętym  od zagranicy, 
pozbawionym  naukow ych zasobów i jak  wówczas wszel­
kiego intellektualnego życia, poddanym  srogiej i podejrzli­
wej pobeju ; w kraju  gdzie społeczeństwo całe rozrzu­
cone jest po wsiach, gdzie niem a salonów, ani żadnego 
ogniska towarzyskiego ż y c ia ,—  z których płynie jeśli nie 
głębsze wykształcenie to przynajm niej pow ierzchow na 
o g ła d a , zkąd się rozchodzą i wkorzeniają pew ne uczucia 
i naw yknienia przyzwoitości, —  co w takim  kriiju, taka 
młodzież m iała rob ić? . Nie było wolno wyjeżdżać za g ra ­
n icę ; do  w ielkich m iast polskich cóż ją  mogło przynęcać? 
Tam  sm utek był, płacz i cisza głęboka. Zostawszy w dom u 
tru d n o  polować rok cały ; do tańców , pikników , hulanki 
trzeba m ieć kilka dom ów , i było icli też kilka, ale lezaba 
w y, choć kielichem  przedłużane, w yczerpać się musiały 
w  dn iach  karnaw ałow ych . Jedynem  w ięc , najw łaści- 
wszem a najświetniejszem  polem do zabicia czasu j do 
popisu, zdały się ja rm ark i, te k luby ukraińskie.

Liczne bo też i wesołe ja rm ark i na naszej bujnej i szero­
kiej U krainie. W  starych, berdyezowskich kalenda.zacli, 
ileż znajdziecie m ałych miasteczek jak  Pików , Ułanów 
Kalinówka, p raw ie nieznanych geografom , w których 
przecie po cztery i po pięć bywa na rok ja rm arków . A jak

się trafi ja rm ark  jak  w  Międzybożu n a  W odocliryszcze, 
w  Bałcie na Zielone Świątki lub  w  Berdyczowie na O nu- 
fre ja , toż to dopiero dnie u rocze, dnie p o ja d a n e , spa­
n ia ła  arena dla naszych ukraińskich bohaterów  I —- W  ca­
łej Polsce młódź szlachecka m a niepow śc.ągnioną miłość 
ku  ja rm arkom . Bawić się hulaszczo i w rzaskliw ie; cały 
św iat małego m iasteczka swoją osobą napełniać, zadzi­
w iać, zag łuszać; być otoczonym  rojam i żydków , którzy 
wszystkie tw e rozkazy i życzeń'-", wszystkie potrzeby 11 - 
prysy, z uszanow aniem  a skw apliw ie, na wyścigi w ypeł­
niają lub  odgadują; za te usługi ła jać i pon.ew ierać k..idy 
się podoba, lu b  k ilką ru b li i grubym  żartem  nagrodzić 
kiedy pańska zaleci fan tazy a ; dzień i noc, w  dom u i na 
ulicy, u siebie i u przyjaciela módz gadać i robić co się 
podoba, niecierpieć żadnego p rzy m u su , żadnego nie znać 
h am u lca ; w  okół siebie, w  m iasteczku i w pom ieszkaniu, 
czuć pew ien nieład koczowniczy, który dla n as , bądź o 
bądź, jeszcze tak w iele m a wdzięku ; każdej chw ili módz 
upić się, naściskać się i w ycałow ać albo w ykłócić się i 
w ybić, a jednak  bez konsekwencyj, bo im  przyjaciele, o 
ile tęższe głow y, zapobiegą; zgrać się do gro: za lub  do 
grosza ograć k„iegę; roskoszować się po całych tygodniach 
naprzem ian to Kielichem lub batog iem , to kartam i lub  
dziew czyną, —  tyle zabaw i tyle serdecznej uciechy, m o- 
glyż niepodnieść ja rm arków  naszych do rzędu uroczysto­
ści publicznych, do rzędu instytucyj szlacbecko-prow in- 
cyonalnych! Tej to jarm arcznej naszej słabości objaw em , 
a przytem  wyrazem naszego stanu społecznego było w p ro - 
w incyach rusk ich  owe sław ne balagulstwo.

Bałaguła znaczy furm ana żydowskiego trudniącego się 
przewozem  tow arów  albo zw yczajną furm anką. W  Berdy­
czowie, Żytom ierzu i H um aniu dziś jeszcze kiedy kto za­
potrzebuje do najęcia koni, m ów i do faktora : pi zyprowadź 
m i bałagułę. Żydzi-bałaguli jest to  rodzaj czum aków 
z tą różnicą, że pierwsi stale trudn ią  się przewozem osób 
i rzeczy, drudzy tylko dw a razy do roku wywożą p ro d u - 
kla zbeżowe do Odessy. —  Aby się zająć czem kolw iek 
w  tych dniach , które jeden ja rm ark  od drugiego oddziela- 
jąi, n asza  młoc\zie£ ńwezesjua p o c z ę ła  n ib y  to ̂ zatrud rńgw? się
chowem' koni. —  KTCfly Moskałę zabrali rozprzedali osta­
tk i stada międzybozkiego isaw rańsk iego , niestało dodrych 
koni w naszej p row m cyi; te które po ja rm arkach  szlachta 
skupow ała, mogły się rów nać z żydowskiemi fu rm ań - 
skiemi, lu b  z tą lichotą, k tórą Tatarzy z Krymu sprow a­
dzali. Poczęli więc wchodzić panicze nasi w  stosunki 
z T ataram i i przez n ich  nabyw ać lepsze trochę k o r di i. Ten 
handel w ym agał wielkiej znajomości aby nie być przez 
kupca tatarskiego oszukanym . A ponieważ ja rm ark  b e r-  
d jeżow ski najbogatszy byw a w konie, przytem  to miasto 
leży w pośrodku R usi, w  okolicy najludniejszej i utoczonój 
m ajętną i próżniaczą m łodzieżą, tu  więc założono stolicę 
bałagulstw a i ognisko frym arków .

Gdyby który z bogatszych bałagułów  zdolny był po- 
wziąść myśl poważniejszą i choćby w czasie odległym  
pożyteczną krajow i, m ógłby był z tego zam iłow ania do 
kSni w yprow adzić pewien rodzaj k lubu  ukraińsk iego; 
m ógłby m u nadać za cel popraw ę chow u koni i u tw orze­
nie rasy potrzebnej d la  kraju . Ale z lutizi najbardziej 
znaczących w świecie bałagu lsk im , n ik t nawet sain król 
iinć, nie m iał wówczas innej myśli jak  tylko z dnia na 
dzień żyć wesoło, czas zdrow ie i pieniądze m arnow ać, 
gdzie się dało oszukać na k on iu , kogo się dało w ciągnąć 
no gry hazardow nej, zgrawszy w yśm iać, z podejścia swe­
go b- zczelnie się chw alić , wreszcie na trzeźwo czy po p i-  
jan u  gburostw em  swojem i barbarzyństw em  cały kraj za- 
dziw.c. —  Te były p ra c e , te w ytchnienia bałagu łów ! —
\ X T '.A n ’t n r \ r \  n in u n ?  /< n lrt> nm cL n ( \ a h  IP7V7.nGi ®W idziano nieraz ową « ukraińską (jak ją  zwano) tężyznę, " 
na w aryackich koniach kałm uckiej, tatarskiej i Bóg ,ie 
jak ie j rasy (a im dziwaczniejszej leni bardziej poszukiw a­
nej) przejeżdżających o białym  d n iu , w  jednej ty Ik o n a  
ciele koszuli, p ijanych i od w rzasku zachrz yp<yc“ ’ wsrod 
naiew arnieiszego ja rm arku , a w o k u ło  n ich  roje zydow 
śmiejących się i przyklaskujących tej dzikiej m askara­
dzie 1 W idziano -mierni razy jak wsrod. ja, « ;o dnia
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i  zebranych tłum ów , przez M achnówltę albo Lipowiec, 
jechały konno t  iaguły już naw et bez koszuli, w  jednych 
ty lko skórzanych spodenkach , każdy z biczem  w  ręku 
« godłem swój potęgi » —„ a  za tę  kalw akadę bezw stydną 
n a  wozie, bo już ns koniu u trzym ać się nie mógł, jechał 
całkiem  nagi « Bachus » to je s t kucharz bałagulski ze 
wszystkiómi znakam i swej g o d n o śc i: rond lam i, rożnem, 
patelnię i konw iam i. Często szły ohydne zakłady, któ­
re  opowiedzieć, a tern bard /ie j opisać trudno . Grupy 
i  kalw ak53 ly tego rodzaju zbierały się zw ykle na wsi u 
jakiegoś bogatego panicza, Podolaka lub U kraińca, gdzie 
labawa poczęta od wyścigó\ - i polow ania, kończyła się 

na nieustających kartach  i p ija tyce; Doczem szedł jaw nie

zaułkach sęsiedniego m iasteczka, aby gospodarz m ógł 
gościom kochanym  m iłę uczynić siurpryzę. Leciały więc 
przez w sie bryki ładow ne tym  « tow arem  » — a chłopi pa­
trząc na takie zgorszenie żegnali się m yślęc, że to już koniec 
św iata, i żony swoje* córki i dzieci niedorosłe zamykali po 
chatach . « Pelt z nym y. m ów ili, dobre duryty  kuły p ry - 
Stupajel! Pereszło nasze państw o na jakieś cyhaństw o.»  
Bo i to  trzeba dodać, że w tem  życiu balagulskiem , każdy 
m łody szlachcic m iał pow iern ika, towarzysza i cfrul™ 
w  jak im ś m ołojcu ukraiń sk im , dworskim' kozaku. U w a­
żano to za pewien rodzaj p.-opagandy, za środek zbliżenia 
się do ludu !—  O biedny nasz ludzie! także to ciebie p ro ­
wadzili twoi najbliżsi nauczyciele, starsi tw oi b ra c ia ! ...

Tymczasem po org.ach podolskich i za przykładem  
majętniejszej na U krainie młodzieży, bałagulstw o jak  za­
raza rozszerzyło się w  prowincyi. Nim la t kilka upłynęło, 
nastało jakieś powszechne zgrubienie m oralne , n iesu- 
m ienność w  stosunkach finansowych i obyw atelskich w e­
szła nieledw ie w zw yczaj, pobłażano jej, byli tacy co się 
z niej naw et chw alili. — Cywiiizacya w idocznie o kilka 
szczebli zniżyła się! —  Tam  gdzie sławy swej szukano 
w  zręcznem  podejściu, w  tęgości do kielicha , do k art i 
rozpusty, zatrzeć się m usiało praw dziwe uczucie h o n o ru ; 
ju ż  w ięc i pojedynków  innych jak  na batogi nieznano! 
A potrzebaż końcu dodav .au , że gdy na tych junaków  
w rzaskliw yc i przyszedł późniśj tw ardy  czas próby, to 
gdzie I ra B a  yto dowieść h artu  i energii, sarnę ty lkobez- 
duszność i nikczem ną m iękość okazali 1 

Lecz kiedy młodzież szalała , cóż starsi robili ? To co u 
nas zawsze robię starsi, rozum niejsi i dośw iadczensi: sm u­
cili się na ustron iu  i — m ilczeli. Po okropnych prześla­
dow aniach, k tóre nas w szystkich dotknęły, upadli c a ł­
kiem  na d u c h u ; unikali najzautańszycf tow arzystw , 
wszędzie w idzieli szpiegów m oskiew skich, lękali się w ła­
snego cienia. Zam knęli się po w siach, zdziwaczeli i w sa­
m otności zniedołężnieli do reszty. —  Jedne tylko nasze 
poczciwe kobiety siliły się walczyć z tę hajdam aczyzną. 
Ze ściśnionem sercem porów nyw ały to , co się przed ich 
oczym a działo, z pełnem i wdzięku i czystości obrazam i 
ukraińskiego żyt ia w  Maryi Malczewskiego lub  w p iosn­
kach Bohdana. Lecz za w stręt i oburzenie, których nie 
ta iły , karano je  surow o. G ratow ano n a  nie po drogach, i 
gdy powóz w jechał na groblę lub W ciasnę drożynę, otacza­
ła go niespoi zianie banda «skórkowych ». W ówczas hufiec 
bałagulow  ubraliych w  kołosznie i skórzane spencery, a 
bez koszuli i lialsztuclia, uroczyście odprow adzał płonęce 
od w s ljJ u  kobiety. Innę raz.ę przypadano pod karczmy, 
gdzie m usiały zatrzym ać się dla popasu i noclegu, i pod 
oknam i w ypraw iano im  serenady w piosnkach u k ra iń ­
skich , od których az uszy w iędły I

Trwał ten stan  okropny lat kilka. Aż na « ucyw ilizo- 
w anie i przekształceńig » zdziczałej szlachtv polskiej p rzy- 
sła.i Mikołaj wys uzonego, bez ręk i żołnierza, m agnata 
błyszczącego ptę cnym układem  i znajom ością wielkiego 
św iata, -  strasznej Bte nas pam ięci B ihikow a! Przyjazd 
jego na U krainę s anow i w ażną d la nas epokę : popraw ę 
ducha polskiego pod srogim  biczem  m oskiew skim . -  Bi- 
bikow a rzędy opowiem w  przyszłym  liście.

K R O N IK A .

P o m im o  u ro czy stjch  zapew nień , popartych u ługą l ie z b jt  
jasną argu inen lacyą, ze stro n y  pew nych dzienników  pć lurzę- 
dow y ch ,że  niedaw ny zjazd trzech  cesarzów jes t jak i >y p ieczę ­
cią powszechnej zgody utrw alającą  ostatecznie pokój św iata i 
harm onią m iędzy panu jącym i, napróżno  szukam y dowodów 
tych zapew nień w dzia łan iach  dyp lom atycznych . N auczeni 
wiekowem dośw iadczen iem , m y Polacy n icoczekiw aliśm y ża­
dnych w ażnych skutków  ze zjaz lu w S tu lg a rd z ie  i w W ejm a- 
rze . P rzy p a tru jąc  się zbliska pochodowi i rozw ijaniu  się potęgi 
m oskiewskiej, my może jed n i w E u ro p ie  m ieliśm y głębokie 
przekonanie, że w .clkie zadanie stanow ić m ające o p rzyszłym  
pokoju i bezpieczeństw ie św iata, rozstrzygnąć się b y ło  pow inno  
nad brzegam i D niepru  i D żw iny. N .e c a -s  rozb ierać  czy szczę­
ście Rossy i i zgon .Mikołaja, czyli też b łęd y  sp rzym .erzonych  
odroczyły znowu nadzieje nasze. P e łn i ufności w św ię tość  
sprawy naszej i w żywotność odradzającej się narodow ości po l­
skiej potrafim y czekać w ytrwale (a daj Boże z większą niż dokąd 
o przyszłość k ra ju  dbałością), ale n ie m ożem y podzielać z łu ­
dzenia pew nych dyplom atów , aby pokój i po rządek  eu ropejsk i 
m ógł być ustalonym  dopóki obce ja rz m o  ciążyć będzie na P o l­
sce  N apróżno zjazdy i kongresy , z a ty k iją c  uszy na w o łan ia  
nasze zajm ow ać się będą załatw ien iem  kwcslyj podrzędnych . 
Dopijki zaborcza potęga Rossyi ostatecznie ukróconą n ie  będzie 
przez p rzyw rócenie  niepodległej P o lsk i , we w szystkich d z ia ła ­
niach w ielkich gab inetów  objaw iać śię m usi n ieufność na której 
nic stałego zbudow ać n ie m ożna . M amy lego jaw n y  dzisiaj do ­
wód w spraw ie księstw naddunajskich  którę dyplom acya za naj­
ważniejszą i ua jbardzie j nag lącą uw aża. Z daw ałoby  się że tyle 
prac i d z ia łań  rozpoczętych w O sborne, zakończonych w W ej- 
inarze, potrafi położyć koniec w ynikłym  z tego pow odu n ieporo ­
zum ieniom . T ym czasem  świeży okolnik tu rec k i rozesłan y  do 
gabrnetów  europejskich zaw iera ośw iadczenie w y raźn e  , że 
Poi ta o ttom ańska « potępia z góry wszelki p ro jek t U n ii k tó ry - 
» by m ógł w yniknąć z rozpraw  sejmów wołoskiego . m olda- 
» w skiego. » Z drugiej strony  urzędow a Gazeta anslryucka 
pro testu je  p rzeciw  U nii rum uńskiej w sło w ach  następnych .
« A n g lia , pod naciskiem  okoliczności w j diich się znajdu je , 
» m oże się zachować n e u tra ln ie , ale ani P o rta  ani A ustrya nie 
>> pozwolą nigdy, aby w sercu  cesarstw a o llom ańskicgo i na 
» progu państw  auslryack ich  utw orzyć się m ia ła  jakaś utopia,
» utóra nielylko postać wschodu zm ien iłaby  od r a z u , ale która 
» nie czem  innem  byćby m usiała  ja k  w cieloną rew olucyą. »

Rozchodzą się także od dni kilku w iad o m o ści, ze ainbasado- 
rorow  angielski . austryacki w S tam b u le  ztożyć m ieli p ro le- 
stacya iirzcciwko świeżo odbytym  w yborom  na sejm y ru in a ń -  
skie W ieść tę rozniosły dzienniki tryestshi i  frankfurcki. Czyli 
się l ' n akt potwierdzi lub n ie, tu pew ną że tak A uslrya jako  i 
A n ilin  nic iinedbiiją niczego w S tam bule  aby U nii p rzeszkodzić  
w nadziei, że lna  zebrać się m ającym  w P aryżu  k o n g rcs.e , P ru ­
sy w podobnyż oświadczą się sposób.

Jeżeli jak  się to z ostatnich pokazuje now in , A nglia m a p o - 
wo ly m niem ać że powstanie indyjskie doszedłszy  do najw yższego 
rozwinięcia ustępować m usi przed wojskam i ciągle z A nglii 
p rz  ijywającemi i nie rozszerzy się do prow incyi B om baju , M a­
d rasu  i Pendżabu , gdzie dotąd  spokojność panow ała , zdaje się 
źe czynniej wystąpi w walce o organizacyą księstw  n a d d u n a j­
skich . Walka la w ówcz.is m oże w yw ołać spo ry , k tó rych  końca 
przewidzieć tru d n o .

  Sprawy indyjskie p rzychodzą do peryodu nadzw yczaj in ­
te re su ją c e g o . Dotąd w idzieliśm y garstkę  zhro jnych  A nglików , 
w i >c licznego pow stania, kierow anego przez daw nych w ładz- 
eów I idyji pasującą się z n ieprzy jacie lem , chociaż bez nadziei 
ocaleni; ale zawsze z \iicp o sp o litą  odwagą i w ytrw ałością . Jn - 
dyanje porządnie uorganizow am  i u zb ro jen i zajm ują  ko rzy stn e  
poste,'unki i sa istotnie panam i w iększej części k ra ju . T eraz  
nowe sity w ysłane z A nglii, z C hin  i innych  kolon.-, w yno- 
s/.ąi 4 0 ,0 0 0  świeżego żo łn ierza , przybyw ają do łm ły j. Na 
pokonanie sił angielskich sto tysięcy Scpajów  ju ż  n ic w yslar- 
c z \ .  Musza oni m iec p rzynajm niej c /te iy  razy większą s ile , a 
cS jw ążiiifjsza , poparcie całego ludu  ktor-; do tąd  zdaje  się 
w s lrr"  n y i.a ć  od czynnego u d z ia łu . Czy In dyan ic  na to zdo- 

I być Się po trafią , czy rząd  ich  nowy zdoła  nadać krajow i c a łe ­
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m u silną i sprężystą o rgan izacyą?  Jeżeli .ego nic dokażą, n ie­
m a w ąlp liw ości, że się w alka w krótce na korzyść A nglików 
rozstrzy g n ie , k tó rzy  pod Delhi liczą ju ż  do 1 2 ,0 0 0 , i lada dzień  
spodziew ają  się zdobyć  to m iasto. P o  przyDyciu wszystkich o d ­
d z ia łó w , A ng licy  liczyć będ ą  0 5 0 0 0  wojska na półw yspie 
in d y jsk ićm . Dla przyśpieszenia zaciągów  w A nglii, rada m in i­
strów  postanow iła p rzyjm ow ać do szeregów ludzi od 18 do 30  
Jat liczący ch , kiedy p rzed tem  po 2 5 c iu  latach nikogo n ieprzyj- 
m ow ano . Z niżono rów nież m ia rę  w zrostu  d o tąd  od ocho tn i­
ków  w ym aganą.

— Dochodzą zewsząd wiadomości o w ysileniach czynionych 
przez  rządy rossyjski d la pom nożenia liczby okrętów  paro­
w ych. B ossj a buduje  nowe statki niety lko  na m orzu B altyckiem  i 
w N ikołajow ie, ale  także w c F ra n c y ii  w S tanach  Z jednoczonych-

Agcncya Havas donosi z P e te rsb u rg a  26go w rześnia : « M a­
m y now iny z krajów  nad A m urem  położonych , k tó re  znaczny 
zw iastu ją lam  postęp. Pow iększenie liczby s ta tk o w i załóg okrę­
tow ych w naszej flotylli na A m u rze , zabezpiecza nam  posiada­
n ie  tych brzegów lak p e łn y ch  przyszłości. D w ór pekiński uw ia­
dom iony urzędow nie  o w szystkich czynnościach rządu  naszego 
w tych s tro n ach , n ie u zn ał w praw dzie ofieyalnie granicy  ozna­
czonej trak ta tem  N erczyńskim  z 27  w rześnia 16 8 9 , ale u zn a ł 
takow ą do facto, bo na tychm iast, odebraw szy ten m em o ry ał, co ­
fn ą ł  flotyllę ch ińską, k tó ra  m iała  rozkaz niedozwalać przystępu  
cu d zo z iem co m . A m basada nasza w  Pekinie o trzym ała  rozkaz 
zaw arcia z rządem  chińskim  trak ta tu , obejm ującego form alne 
ustąp ien ie  Rossyi A m u ru  i Jeżących nad tą rzeką krajów  na 50  
w iorst z obu s tro n . Z daje  się  że w okolicznościach obecnych 
cessya powyższa da się łatw o o trzym ać. »

—  C esarz A leksander z a tw ie rd z ił, u łożone  p od ług  p raw id eł 
heraldyk i, p lany  herbów  dla p row incy j, g u b e rn ij, m iast różnego 
rz ę d u  i t .  d . W edle tego rozporządzen ia , dla gu b ern ii i stolicy 
K rólestw a Polskiego słożyć  ma korona polska Cesarzowej An­
ny Joannówny (?).

—  Wyszedł także rozkaz, ażeby w dyplomach na ordery Or­
ła Białego i Ś. Stanisława używane było wyrażenie : a Miano­
waliśmy Wa's najmUośeiwićj kawalerem Cesarskiego i  lirdlew- 
skiego o rd e ru  naszego '» —  W dyp lo m ach zaś lin inne Ordery ma 
być tylko « kawalerem Cesarskiego orderu naszego » .

—  Akadem ia m cdyko-ch irurg  czna um ieszczoną zoslała w do ­
m u  Tow arzystw a Przy jac ió ł N auk, gdzie dotąd m ieśc ił się u ząd 
lo lc ry i. Zdaje się że n ic przy jdzie  do budow ania  nowego na 
ten  przednn  ,t gm achu . Na prezydenta  akadem ii pow ołany zo­
s ta ł  Ł.jowski professor C y curin , k tó ry  d la oznajom ie..ia  się 
z  w arunkam i lego obów iązku by ł w W arszawie i pow rócił do 
K ijow a, co nastręcza wątpliwość czy obejm ie ten  u rz ą d . VVy_ 
m ieniliśm y w przeszłym  num erze  osohy przeznaczone do wy­
kładania k u rsu  p ierw szolelm egu. O prócz ty ch , doktor Le Brim , 
jak  wszyscy m n iem ają , będzie w y k ład ał c h iru rg ią , chociaż by­
ło b y  to z jego strony praw dziw ą ofiarą osobistych korzyści, b0 
obszerna  p rak tyka  n ie  zostawia jem u  wolnego czasu .

—  C zyteln icy  nasi p rzypom ną sobie zdarzenie zaszłe  w g ;. 
jo w ie , o k ló rem  donieśliśm y w N rze 25  naszego dziennika. 
Sp raw a ta o p o b in e  pu łk o w n ik a  B rinkcna przez uczniów  uni­
w ersy te tu , d łu g o  b ędąca  w zaw ieszeniu , podobno ju ż  się sk0ń . 
czy ła , chociaż niem asz pew nćj w iadom ości o jćj o sla te iznćm  
rozw iązaniu . Czas, z d . t  b . m  doniosł b y ł jako  anegdotę, 
cesarz  zm ien ił wyrok komisyi śledczej, skazując k ilku  uczniów 
osądzonych w so ldaty  tylko na nieco d łuższe  m ieszkanie w g u _ 
b e rn iach  w ielkorossyjskich; a powodem  dc 'ej zm iany w yro/(U 
m ia ło  być tlóm aczem e się obitego oficera. Z ap y tan y  howi(.m 
o cały  tok rzeczy, m ia ł pow iedzieć, że gdy m u się słabo zro- 
h iło , w yszedł z tea tru  i za wyjściem  zem d la ł, w skutek  czego 
uczniow ie akadem ii trzeźwić go zaczęli, co d a to  powod do zbie­
gowiska. W n um erze  z 8  pazdzier. Czas w y d ru k o w a ł: « W Ga­
zecie Rządowej znajdu jem y  rozkaz dzienny  cesarsk i, rro c ą k ió . 
rego jen e ra ł-p o ru czn ik  C ebrykow  m ianow any  został kom en­
dantem  Kijowa, a dotychczasow y kom endant jcn e ra ł-p o ru czm lj 
C zadin zaliczony został do wojsk rezerw ow ych . Z d aje  się, że 
usunięcie daw nego kom endanta, choć pożne, nastąp iło  w skutku 
owego zajścia m iędzy uczniam i un iw ersy te tu  a pólkow nikiem  
"on B ., k tó ry  ju ż  wów czas m ianow any b y ł jen e ra ł-m ajo rem . 

Anegdota o tym  w ypadku podana w czoraj a p rzy s łan a  ze Lw o­
w a, jes t tylko w  połow ie praw dziw ą. W praw dzie  pó łkow n.k

von B. usiłow ał z razu  w ytłum aczyć cały w ypadek w sposób 
w spom niany w anegdocie, lecz n astęp n ie , gdy rzecz wyj a sn] ta 
się urzędow ie, co fnął lo llóm aezenie  się , a łag o d n e  osądzenie 
łćj sp raw y  bynajm niej nie b y ło  spow odow ane tłum aczeniem  
w ypadku przez pu łkow nika. »

Pozw olenie pow rotu  z zagran icy  o trzym ali z F ran cy i Józef 
Gej, K onrad P rzyw arsk i, M odest Jez ie rsk i, Jó z e f  M odliński, 
S tan isław  Saładykow ski, A nton i N e jze r, A ndrzej Banasik vel 
K am ińdii, Teodor R udoński, Ju lian  T u rsk i, E ustachy  Podnie- 
siński, W incenty Krassow ski, Tom asz Ja n  M axym ilian K łopo­
towski , J a n  W iktor Z aw idzki, Karol H n b ert, J c z e f  S trzy żew ­
ski, Z ygm unt B icchoński, S tefan  G ajkow ski, A ntoni S z a c iń sk i; 
z A nglii, Leopold W iśniowski, A dolf G osztow t, Ju lia n  G u t-  
rn an ; z H olandyi, Jan  C zerw iń sk i; ze Szw ajcary i, Ignacy M yst- 
k ow sk i; z A m eryki, S tan isław  Ja n  K uliński. O gółem  dotąd 3 5 9 .-
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ZMARŁY.

D n ia  12 w rześnia r .  b . u m a r ł  w Cacn (Calvados; H enryk  
D aniel KrzywkowsU-, licząc la t 8 6  życia. S . p . Krzywkowsfci 
za m ło d u  począł s łu żb ę  wojskową na o b ro n ę  Polski. W ro ­
ku 1789 dnia 14  m arca zac iągnął się do p ierw szej B rygady 
L ilew skiój jak o  tow arzysz ; w 1791 ,  dn ia  1 m aja został p rze­
niesiony do B rygady trzeciej w stopn iu  chorążego; w 179 4  
dn ia  2 0  kw ietn ia  o trzy m ał nom inacyą na  ad ju tan ta  przy  je n e ­
rale wojsk litew skich  ks. G iedrojciu, W alczył p rzeciw  M oska­
lom  pod M ińskiem , M irem , B rześciem  i S lo łp cam i, pod Pragą  
pięć razy ran n y  dosta ł się do n iew oli. Po rozh iorze  kraju uw ol­
n io n y , m ieszkał na Ż m udzi w pow iecie Szaw clskim , gdzie po­
siadał wsie Pogirzdenie  i N ow ordziany . W roku  1812 za p rzy ­
byciem  arm ii francuzkiej u d a ł się natychm iast do marsza; ka 
ftiacdonalda i nom inow any zo sta ł kapitanem  z przeznaczeniem  
do p u łk u  17° u łanów . W czasie odw rotu  N apoleona, pod S ie ­
rakow em  cięty kilka razy w glow e i m ając konia rannego , zt - 
s ia ł  schw ytany p rzez n iep rzy jac ió ł, lecz tejże nocy z rąk ich 
uszed ł i  p o łączy ł się z  oddzia łem  wojsk francuzk ich  n a  trak c ją  
do Poznania. B ył polem  w różnych  b itw ach , a za waleczność 
okazaną podczas oblężenia H am b u rg a , został ozdohiony k rz y ­
żem  legii honorowej. W ociwszy później do k ra ju , znow u m ie­
szkał na Żm udzi. W ostatn ich  latach p rzed  rokiem  1830 ; p e ł­
n ił obow iązek asesora w ileńskiego dep artam en tu  w rem iennego, 
czyli tym czasow ego. Skoro  pow stanie w ybuch ło  na Ż m udzi, 
w ym knąw szy się tajem nie  z W ilna , pocpitószył znow u w ziąść 
o ręż  do rę k i. J e n e ra ł  G ie łgud  m ianow ał go m ajo rem , z pole­
ceniem  form ow ania oddzia łu  partyzanckiego . Po ym d łu g u , 
zaw odzie w ojennym , podeszły ju ż  w lata ś .  p . Krzywkow ski 
znosił cierp liw ie i m ężnie  los tu łacza . W  roku p rzeszłyn  ic -  
szcze , zachęeany listam i k rew nych  do pow ro tu , n ie  d a ł  s.ę 
sk łon ić  do kroku , który uw ażał za odstępstw o chorągw i n a ro ­
dowej i w olał zakończyć życie na gościririt-j z iem i. Z iem ia la 
p izy ję ła  zwłoki zacnego Po laka, pogrzeb .one dn ia  14 w rześnia , 
z honoram i oddanem i p rzez  wojsko fran t uzkle i z głębokiem  
uczuciem  czci rodaków  um iejących cen ić  d łu g ie  zasług i dla 
o jczyzny zapieczętow ane w ylrw alością do osta tn ie j chw ili.

DONIESIENIA.

W yszły z d ru k u  i są J o  nabycia w księgarni F rancka 
(przy ulicy Richelieu)

JULIANA URSTNA NIEMCEWICZA

PODRÓŻE IPSTORYCZNE PO ZIEMIACH POLSILiCH 
m iędzy 1811 a 1828 odbyte, g r. in  8°, cena fr. 12.

 p ,  K w iecińsk i Stanisław porucznik arlyleryi z Dywizji
Polskiej na Wschodzie, zechce zgłosić się do Biblioteki polskiej 
w Paryżu we własnym interesie.

R edaktor, Feli* W»otnoWSKI. 
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